
Nowe  badania  potwierdzają
szersze,  głębsze  zagrożenie
rakiem ze strony alkoholu

Gdy przyciągają przyjęcia świąteczne i wznoszone są toastowe
kieliszki, trzeźwiący nowy przegląd naukowy przynosi surowe
ostrzeżenie: związek między alkoholem a rakiem jest bardziej
znaczący  i  złożony,  niż  rozumie  wielu  Amerykanów.
Przeprowadzona przez badaczy z Florida Atlantic University i
opublikowana  w  czasopiśmie  Cancer  Epidemiology  analiza
syntetyzuje  dane  z  dziesięcioleci,  ujawniając,  że  nawet
umiarkowane picie podnosi ryzyko nowotworów, a zagrożenia są
potęgowane przez mnóstwo innych czynników związanych ze stylem
życia i genetyką.

Ustalenia kwestionują zarówno osobiste nawyki, jak i politykę
publiczną, domagając się bardziej przejrzystego spojrzenia na
głęboko zakorzeniony rytuał społeczny.

Aby  przełamać  utrzymujące  się  niepewności,  zespół  badawczy
przeprowadził  systematyczny  przegląd  62  badań,  obejmujących
dane od zaledwie 80 do prawie 100 milionów uczestników. Ich
celem było wyjaśnienie, jak różne wzorce używania alkoholu –
od  łagodnego  i  okazjonalnego  po  intensywne  i  codzienne  –
wpływają  na  ryzyko  raka  wśród  dorosłych  w  USA.  Śledztwo
wykroczyło  poza  samo  spożycie,  badając  współistniejące
schorzenia i identyfikując, które grupy demograficzne ponoszą
najcięższe brzemię.
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Badanie  potwierdza,  że  zarówno  częstotliwość  picia,  jak  i
ilość  spożywanego  alkoholu  odgrywają  kluczową  rolę  w
określaniu ryzyka nowotworów. Związek był szczególnie silny w
przypadku raka piersi, jelita grubego, wątroby, jamy ustnej,
krtani, przełyku i żołądka. Ponadto alkohol pogarsza rokowania
w stanach takich jak alkoholowa choroba wątroby, wiążąc się z
bardziej zaawansowanym rakiem wątroby i niższymi wskaźnikami
przeżycia.

Nierówne  obciążenia  i  wrażliwe
grupy
Ryzyko nie jest rozłożone równomiernie. Przegląd wykazał, że
wyższy  poziom  spożycia  alkoholu  korelował  z  większym
niebezpieczeństwem,  szczególnie  dla  Afroamerykanów,  osób  z
predyspozycjami  genetycznymi  oraz  tych  borykających  się  z
otyłością  lub  cukrzycą.  Społeczne  determinanty,  takie  jak
rasa,  wiek,  wykształcenie  i  dochód,  dalej  kształtowały
ekspozycję i podatność.

W konsekwencji grupy o niższym statusie socjoekonomicznym oraz
niektóre  społeczności  rasowe  i  etniczne  doświadczają
nieproporcjonalnej części nowotworów związanych z alkoholem,
nawet gdy ich poziom spożycia jest podobny lub niższy niż w
ogólnej populacji.

Ta  nierówność  uwydatnia  krytyczną  porażkę  w  komunikacji
zdrowia  publicznego.  Obecne  polityki  dotyczące  alkoholu  i
dyskusje kulturowe rzadko podkreślają związek z rakiem z taką
pilnością, jaką przyznaje się innym czynnikom ryzyka, takim
jak palenie. Rezultatem jest populacja podejmująca decyzje bez
pełnej wiedzy o potencjalnych długoterminowych konsekwencjach.

Biologiczne drogi od kieliszka do



raka
Biologicznie  alkohol  nie  jest  substancją  obojętną.  Po
zmetabolizowaniu wytwarza aldehyd octowy, związek chemiczny,
który  może  bezpośrednio  uszkadzać  DNA,  fundamentalny  plan
genetyczny w naszych komórkach. Alkohol może również zmieniać
poziom  hormonów,  np.  podnosząc  estrogen,  co  wiąże  się  z
ryzykiem  raka  piersi.  Wywołuje  stres  oksydacyjny,  który
uszkadza  komórki,  tłumi  zdolność  układu  odpornościowego  do
patrolowania  w  poszukiwaniu  przedrakowych  zmian  i  zwiększa
wchłanianie  innych  czynników  rakotwórczych,  takich  jak  te
znajdujące się w dymie tytoniowym.

Te szkodliwe procesy nie są izolowane. Są potęgowane przez
istniejący już profil zdrowotny jednostki, wybory dotyczące
stylu życia i skład genetyczny, tworząc doskonałą burzę, która
może  przyspieszyć  rozwój  raka.  To  wyjaśnia,  dlaczego  dwie
osoby  o  podobnych  nawykach  picia  mogą  stanąć  przed
diametralnie  różnym  poziomem  ryzyka.

Skupianie  ryzyka:  współistniejące
czynniki są kluczowe
Rodzaj  napoju  może  czasami  wpływać  na  ryzyko,  przy  czym
badania sugerują, że białe wino lub piwo mogą wiązać się z
wyższym  ryzykiem  niektórych  nowotworów  w  porównaniu  z
alkoholami  wysokoprocentowymi.  Różnice  między  płciami  są
również  widoczne;  częste  picie  podnosi  ryzyko  bardziej  u
mężczyzn,  podczas  gdy  epizodyczne  upijanie  się  jest
szczególnie  niepokojące  u  kobiet.

Być może najbardziej krytycznie, alkohol rzadko działa sam.
Palenie  dramatycznie  wzmacnia  ryzyko  raka  związane  z
alkoholem. Inne czynniki przyczyniające się to ekspozycja na
UV, rodzinna historia raka, wysoki lub niski wskaźnik masy
ciała, brak aktywności fizycznej, pewne infekcje wirusowe lub



bakteryjne, zła dieta, a nawet specyficzne cechy genetyczne.
Ta złożona sieć oznacza, że niebezpieczeństwo alkoholu jest
spotęgowane  w  kontekście  innych  decyzji  zdrowotnych  i
predyspozycji.

Wezwanie  do  jasności  i
zintegrowanej prewencji
Zespół badawczy opowiada się za ukierunkowanymi strategiami
redukcji obciążenia rakiem związanego z alkoholem. Obejmują
one przekazy zdrowia publicznego, które jasno wyrażają ryzyko,
silniejsze polityki zajmujące się dostępnością i marketingiem
alkoholu  oraz  ukierunkowane  interwencje  dla  społeczności  o
najwyższym  ryzyku.  Ustalenia  podkreślają,  że  skuteczna
prewencja raka nie może skupiać się na alkoholu w izolacji.

„Silniejsze polityki mogłyby wzmocnić już trwającą społeczną
zmianę w kierunku odpowiedzialnego picia” – powiedział Enoch
z BrightU.AI. „Takie polityki mogłyby sformalizować i wzmocnić
wspomniane skuteczne strategie, takie jak umiarkowane spożycie
i bezpieczniejsze planowanie wydarzeń. Ostatecznie silniejsze
środki wsparłyby kampanie zdrowia publicznego mające na celu
redukcję  niebezpieczeństw  nadużywania,  takich  jak  jazda  po
pijanemu”.

Ostateczny  wniosek  jest  taki,  że  zrozumienie  ryzyka  raka
wymaga szerszej perspektywy. To wzajemne oddziaływanie między
napojem,  biologią  jednostki,  jej  codziennymi  nawykami  i
środowiskiem społecznym determinuje niebezpieczeństwo.

Badanie  to  służy  jako  żywotne,  oparte  na  dowodach
przypomnienie,  że  wybór  picia  jest  dla  wielu  wyborem
akceptacji  mierzalnego  wzrostu  ryzyka  raka  –  faktu,  który
zasługuje  na  prominentne  miejsce  zarówno  w  dyskursie
narodowym,  jak  i  osobistej  rozważnej  ocenie.

https://brightu.ai/


Ekspozycja  na  chemikalia  i
stres  prenatalny
przeprogramowują  mózgi
dzieci, napędzając późniejsze
kryzysy behawioralne

Przełomowe  badania  ze  Szwecji  ujawniają  bezpośredni  szlak
szkód od ciężarnych matek do rozwijających się umysłów ich
dzieci. Analiza śledcza pokazuje, że wszechobecne chemikalia
zaburzające  funkcjonowanie  układu  hormonalnego  (EDCs),
znajdujące się w niezliczonych produktach codziennego użytku,
łączą się ze stresem matczynym, by sabotować rozwój mózgu
płodu,  prowadząc  do  mierzalnych  problemów  behawioralnych  u
dzieci. Wniosek ten wyciągnięto na podstawie danych ponad 2000
par matka-dziecko ze szwedzkiego badania SELMA, które śledziło
rodziny od wczesnej ciąży do siódmego roku życia dziecka.
Ustalenia,  którymi  kierowała  badaczka  doktorancka  Marlene
Stratmann  z  Uniwersytetu  w  Karlstadzie,  obalają  mit
bezpiecznego  poziomu  ekspozycji  na  chemikalia  zaburzające
gospodarkę  hormonalną  i  niezmiennie  wskazują  na  porażki
korporacyjne  i  regulacyjne,  które  pozwoliły  na  kontynuację
tego cichego zatruwania.
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Koktajl chemiczny, którego nikt nie
zgadza się pić
Przez  dziesięciolecia  społeczeństwo  było  zapewniane,  że
śladowe ilości syntetycznych chemikaliów w żywności, domach i
produktach do pielęgnacji są nieszkodliwe. Badania z projektu
SELMA niszczą tę przyjazną korporacjom narrację. Wykorzystują
one  „podejście  mieszaninowe”,  metodologię  odzwierciedlającą
realny  atak  na  ludzkie  ciało.  Nie  jesteś  narażony  na
pojedynczy plastyfikator czy środek zmniejszający palność w
izolacji;  poddajesz  się  złożonej,  ciągle  zmieniającej  się
mieszance tych związków. Badanie zmierzyło szerokie spektrum
EDCs w moczu i krwi ciężarnych kobiet. Obejmowały one fenole,
ftalany, PFAS oraz trwałe związki chlorowane.

Wyniki  potwierdzają  to,  co  poszukiwacze  prawdy  od  dawna
podejrzewali: te mieszaniny, nawet gdy poszczególne składniki
uznaje  się  za  „poniżej  poziomu  budzącego  obawy”,  działają
wspólnie, zaburzając delikatną hormonalną symfonię kierującą
rozwojem mózgu płodu. Jak stwierdza Marlene Stratmann w swojej
dysertacji,  substancje  te  „mogą  przenikać  przez  łożysko  i
docierać  do  płodu  w  krytycznych  fazach  rozwoju  mózgu”.
Konsekwencją jest namacalny wzrost trudności behawioralnych –
spuścizna  zapisana  toksynami,  zanim  dziecko  wyda  pierwszy
oddech.

Nieracjonalne obciążenie i zepsuty
system
W  oświadczeniu,  które  trafia  w  sedno  sprawy,  Stratmann
deklaruje:  „Nieracjonalne  jest  przenoszenie  całej
odpowiedzialności  na  ciężarne  kobiety  za  unikanie  tych
substancji.  Wiele  substancji  znajduje  się  w  produktach,  z
których ludzie korzystają na co dzień i których nie mogą sami
wybrać, aby unikać”.



To  obnaża  centralne  oszustwo  polegające  na  przerzucaniu
ciężaru bezpieczeństwa na konsumenta. Jak jednostka ma unikać
czegoś,  co  nie  jest  oznakowane,  co  jest  wszechobecne  w
opakowaniach, tkaninach, kosmetykach i kurzu domowym? Badania
implikują  „krótkożyciowe  chemikalia”  i  plastyfikatory.
Chemikalia te stanowią większość jednorazowych, nowoczesnych
udogodnień.  Na  domiar  złego,  stres  prenatalny  również
powiązano  z  dalszymi  problemami  behawioralnymi  u  dzieci  w
późniejszym  życiu.  Obecne  burzliwe  warunki  ekonomiczne,  z
którymi mierzy się wiele rodzin, stawiają kobiety w trudnej
roli, gdzie muszą pracować, aby zarabiać pieniądze, ale także
muszą przebywać w spokojnym środowisku, nie pracując, aby ich
dziecko mogło rozwijać się prawidłowo bez całego dodatkowego
stresu.

Badanie  dalej  identyfikuje  funkcję  tarczycy  matki  jako
kluczowego  mediatora.  Wiadomo,  że  EDCs  zakłócają  hormony
tarczycy, które są głównymi regulatorami rozwoju mózgu. To
zapewnia  jasną  ścieżkę  biologiczną:  korporacyjne  chemikalia
zakłócają  endokrynologię  matki,  co  z  kolei  zmienia
neurologiczną  matrycę  następnego  pokolenia.  Obok  tej  wojny
chemicznej,  badania  odnotowują,  że  stres  psychologiczny  i
niekorzystne wydarzenia życiowe podczas ciąży rzucają długi
cień na rozwój dziecka, wiążąc się z niekorzystnymi wynikami
behawioralnymi lata później. Jest to podwójne brzemię stresu
toksycznego,  zarówno  chemicznego,  jak  i  emocjonalnego,
nałożone na najbardziej wrażliwych w społeczeństwie. Wezwanie
badaczy jest jednoznaczne: przepisy i projektowanie produktów
muszą  zostać  zrewolucjonizowane  z  rozwijającym  się  mózgiem
dziecka jako głównym względem, a ciążę należy postrzegać jako
czas święty, w którym kobiety zasługują na środowisko o niskim
poziomie stresu dla prawidłowego rozwoju ich dziecka.



Wstrząsające  badanie  ujawnia
zanieczyszczenie  DNA  w
szczepionkach  COVID-19,
domaga  się  natychmiastowego
wycofania z rynku

W  cieniu  skandalu  związanego  z  COVID-19,  narracja  o
„bezpiecznych i skutecznych” interwencjach genetycznych była
nieustannie  wpajana  ufnej  globalnej  populacji.  Jednak
druzgoczące  nowe  odkrycie  naukowe  rozrywa  tę  oszukańczą
narrację  na  strzępy,  ujawniając  celowe  i  niebezpieczne
zanieczyszczenie  w  samym  sercu  programu  szczepionek  mRNA.
Przełomowe badanie w formie preprintu potwierdziło obecność
szczątkowego  plazmidowego  DNA  bakterii  w  szczepionkach
COVID-19  firm  Pfizer  i  Moderna  –  zanieczyszczenia,  które
standardowe  testy  regulacyjne  były  zaprojektowane,  by
przeoczyć. Nie jest to drobna usterka jakościowa; jest to
dowód  katastrofalnej  porażki  w  produkcji  i  nadzorze,
narażającej miliony na ryzyko integracji genowej, utrzymującej
się  produkcji  białka  kolca  oraz  kaskady  potencjalnych
konsekwencji autoimmunologicznych i nowotworowych. Ustalenia
sugerują, że same podmioty odpowiedzialne za ochronę zdrowia
publicznego  zorganizowały  system  testów,  który  z  góry  był
skazany  na  patrzenie  w  inną  stronę,  zamieniając  globalną
kampanię szczepień w niekontrolowany eksperyment na ludzkim
DNA.
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Przynęta  i  podmianka:  Zaplanowany
wada produkcyjna
Aby  zrozumieć  wagę  tego  zanieczyszczenia,  trzeba  najpierw
zrozumieć  „przynętę  i  podmiankę”,  która  miała  miejsce  w
fabrykach szczepionek. Do wstępnych badań klinicznych Pfizer
użył czystej, precyzyjnej metody generowania matrycy DNA dla
swojego mRNA, znanej jako „Proces 1”. Ta metoda, choć droższa,
dawała czystszy produkt. Jednak dla masowego rozpowszechnienia
wśród społeczeństwa, firma po cichu przeszła na „Proces 2”. Ta
tańsza, szybsza metoda opierała się na amplifikacji matryc DNA
przy  użyciu  plazmidów  bakteryjnych  –  proces  podobny  do
używania  kserokopiarki,  która  czasami  dodaje  przypadkowe,
niezamierzone ślady na stronie.

Zespół  naukowców,  pod  kierownictwem  eksperta  od  genomiki
Kevina  McKernana,  udowodnił,  że  ten  proces  pozostawił  te
bakteryjne  plazmidowe  „plany  konstrukcyjne”  w  końcowych
fiolkach.  „Te  hybrydy  nie  mogły  zostać  zdegradowane  przez
enzym, który producenci wybrali do oczyszczenia szczątkowego
DNA jako ostatni etap procesu, i musieli o tym wiedzieć” –
powiedziała współautorka Jessica Rose, Ph.D., w wywiadzie dla
The  Defender.  Określiła  tę  decyzję  jako  „skandaliczną”,
wskazując na ugruntowaną wiedzę naukową, że wybrany enzym jest
nieskuteczny wobec powstałych hybryd RNA:DNA.

Nie chodzi tu jedynie o śladowe zanieczyszczenia; chodzi o
bioaktywny obcy kod genetyczny wstrzykiwany bezpośrednio do
ludzkiego krwiobiegu. Brian Hooker, Ph.D., dyrektor naukowy
Children’s  Health  Defense,  który  częściowo  sfinansował
badania,  ostrzegł,  że  to  egzogenne  DNA  może  „łatwiej
rozprzestrzeniać się po ciele i nadal zarówno replikować, jak
i ekspresjonować episomalnie, zamieniając ludzi w genetycznie
modyfikowane  fabryki  produkujące  białko  kolca”.  To  może
wyjaśniać utrzymującą się obecność białka kolca stwierdzoną u
niektórych pacjentów nawet do dwóch lat po iniekcji – zjawisko
nigdy nieujawnione jako ryzyko podczas nieustannej kampanii



marketingowej „bezpieczne i skuteczne”.

Regulacyjna  gra  w  trzy  karty:
Testowanie tego, co wiesz, że nie
ma
Być może bardziej alarmujące niż samo zanieczyszczenie jest
wymyślne  przedstawienie  regulacyjne,  które  pozwoliło  mu
pozostać  niewykrytym.  Regulatorzy  ustalili  limit
bezpieczeństwa dla szczątkowego DNA w oparciu o przestarzały
model zakładający, że będzie to DNA „nagie” i szybko ulegnie
degradacji. DNA w tych zastrzykach jest jednak opakowane w
ochronną powłokę nanocząstek lipidowych, co nadaje mu trwałość
i dostęp do ludzkich komórek. Kwestia bezpieczeństwa przesuwa
się z masy na liczbę fragmentów DNA – z których każdy jest
potencjalnym biletem do genetycznego chaosu.

Badanie  odsłania  sedno  oszustwa:  test  kontroli  jakości
wymagany przez regulatorów. Ten test, badanie qPCR, został
zaprojektowany  do  poszukiwania  tylko  jednej  konkretnej
sekwencji DNA – genu oporności na kanamycynę. Ten gen, jak
udowodnili  badacze,  jest  wysoce  wrażliwy  na  enzym
oczyszczający  i  dlatego  jest  najmniej  prawdopodobnym
zanieczyszczeniem, które pozostanie. Jest to równoznaczne z
tym, jakby inspektor zdrowia sprawdzał w restauracji tylko
jeden,  łatwy  do  wyczyszczenia  przyrząd,  ignorując  kuchnię
przepełnioną gnijącymi, toksycznymi odpadami.

„Testy, które zaprojektowali, zostały zaprojektowane tak, aby
niczego nie znaleźć” – stwierdził wprost McKernan na swoim
Substackie. Karl Jablonowski, starszy naukowiec w Children’s
Health Defense, potwierdził to, zauważając: „Ci, którzy mieli
czerpać zyski ze szczepionek, zaprojektowali test i testowali
jakość. Wybrali test, który był najmniej prawdopodobny, aby
dać  zły  wynik”.  Kiedy  badacze  użyli  szerszych  metod
testowania, odkryli poziom zanieczyszczenia DNA 15 do 48 razy



wyższy niż już wadliwy limit FDA. System nie był zepsuty;
został zbudowany, aby odnieść sukces w oszustwie.

Spuścizna  milczenia  i  żądanie
rozliczalności
To odkrycie łączy się z mroczniejszą historią zanieczyszczenia
genetycznego,  którą  władze  wolałyby  pogrzebać.  Badanie
odnotowuje obecność sekwencji promotora SV40, znanej sekwencji
onkogennej, którą wcześniej znaleziono w szczepionkach, ale
nigdy nie ujawniono regulatorom, takim jak Health Canada. Ta
sekwencja,  pochodząca  od  wirusa  małpiego  związanego  z
nowotworami  w  badaniach  laboratoryjnych,  może  ułatwiać
wnikanie obcego DNA do jądra komórkowego. Jej obecność wraz z
tym  powszechnym  zanieczyszczeniem  plazmidowym  DNA  tworzy
doskonałą burzę dla integracji genowej.

Badacze domagają się teraz odpowiedzi na niewygodne pytania.
Dlaczego  nie  wymagano  stosowania  lepszych,  wielocechowych
metod  testowania,  już  dostępnych  i  zwalidowanych?  Dlaczego
pozwolono na przejście z czystego Procesu 1 na podatny na
zanieczyszczenia  Proces  2  dla  produktu  przeznaczonego  do
powszechnego podawania? Rysują wyraźny kontrast: w przypadku
testów PCR na COVID-19 regulatorzy domagali się weryfikacji
wielocechowej, aby uniknąć wyników fałszywie negatywnych. Dla
szczepionek wstrzykiwanych w miliardy ramion, w tym kobietom w
ciąży  i  niemowlętom,  uznano  za  wystarczający  jeden,
spreparowany  cel.

To nie jest prosty błąd. To kulminacja dobrze zaplanowanej
konstrukcji,  która  wykorzystała  strach  przed  pandemią  do
wprowadzenia  niedostatecznie  przetestowanej  technologii
genetycznej,  osłonięła  jej  architektów  przed
odpowiedzialnością, a następnie stworzyła regulacyjną zasłonę
dymną,  aby  ukryć  wynikające  z  tego  niebezpieczeństwa.
Szczepionki mRNA były przedstawiane jako linia ratunkowa, ale
te  dowody  sugerują,  że  były  koniem  trojańskim,  niosącym



niechciany  kod  genetyczny  do  serca  ludzkich  komórek.  Apel
niezależnych naukowców jest jasny i pilny: te produkty muszą
zostać wycofane z rynku, a pełne śledztwo kryminalne w sprawie
tego masowego oszustwa medycznego musi się rozpocząć.

Zdrowa żywność w pułapce: Jak
etykiety  „dobre  dla  ciebie”
mogą  ukrywać  pułapki
żywieniowe

Kiedy Nowy Rok inspiruje falę postanowień zdrowotnych, sklepy
spożywcze notują wzrost liczby kupujących, którzy zapełniają
wózki  produktami  oznaczonymi  jako  „niskotłuszczowe”,
„wysokobiałkowe”  lub  „bezcukrowe”.  Jednak  eksperci  ds.
żywienia ostrzegają, że ta dobrze intencjonowana zmiana może
prowadzić do pułapki dietetycznej. Wiele produktów spożywczych
szczycących się „aureolą zdrowia” – postrzeganiem jako dobre
dla ciebie – może być obciążone ukrytymi cukrami, nadmierną
ilością  soli  i  niezdrowymi  tłuszczami.  Spożywane  w  dużych
ilościach  mogą  udaremnić  cele  związane  z  wagą  i  mieć
długoterminowe  szkodliwe  skutki  dla  zdrowia,  po  cichu
przekraczając zalecane dzienne limity kalorii, cukru, soli i
tłuszczów nasyconych.
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Rozszyfrowanie aureoli zdrowia
Pojęcie  „aureoli  zdrowia”  odnosi  się  do  zjawiska
marketingowego, w którym pojedyncze pozytywne stwierdzenie na
opakowaniu  prowadzi  konsumentów  do  postrzegania  całego
produktu jako pożywnego. Często maskuje to mniej korzystny
ogólny  profil  żywieniowy.  Na  przykład  oznaczenie
„bezglutenowe”  na  ciasteczkach  nie  sprawia,  że  są  one
niskocukrowe  lub  niskotłuszczowe.  Podobnie  stwierdzenie
„wysoka  zawartość  błonnika”  na  płatkach  śniadaniowych  może
odwracać uwagę od oszałamiającej ilości dodanego cukru. To
rozłączenie między postrzeganiem a rzeczywistością oznacza, że
osoby  mogą  nieświadomie  spożywać  nadmiar  pustych  kalorii,
cukrów, takich jak syrop glukozowo-fruktozowy, i niezdrowych
tłuszczów, wierząc, że dokonują lepszego wyboru.

Cała żywność, wilk w owczej skórze
Co  zaskakujące,  pułapka  wykracza  poza  pakowane  produkty  i
obejmuje  pełnowartościową  żywność,  gdy  przygotowanie  i
wielkość porcji są ignorowane. Pieczone warzywa korzeniowe,
takie  jak  pasternak  i  słodkie  ziemniaki,  choć  bogate  w
witaminy i błonnik, stają się skoncentrowanym źródłem cukru,
gdy są gotowane w wysokiej temperaturze, co karmelizuje ich
naturalne  cukry.  Pokrycie  ich  miodem  lub  tłuszczami
nasyconymi, takimi jak masło, dodatkowo zmniejsza ich wartość
zdrowotną. Podobnie skromna porcja oliwek dostarcza zdrowych
dla serca tłuszczów, ale ich przetwarzanie w solance wypełnia
je sodem – 30-gramowa porcja może zawierać do 20% zalecanego
dziennego  spożycia  soli.  Nawet  domowy  hummus,  napędzany
pożywną ciecierzycą, może stać się kaloryczną przekąską, jeśli
kontrola porcji zostanie porzucona ze względu na zawartość
oliwy z oliwek i tahini.



Sztuczka z cukrem, solą i tłuszczem
Bliższe spojrzenie na typowe produkty spożywcze ujawnia, jak
łatwo  te  składniki  odżywcze  się  sumują.  Typowy  baton
proteinowy może przekroczyć próg „wysokiej zawartości cukru”
(powyżej 22,5 g na 100 g). Musli często zawiera dosładzane
suszone  owoce  i  czekoladowe  chipsy,  zwiększając  zawartość
cukru  i  tłuszczów  nasyconych.  Sosy  sałatkowe,  zwłaszcza
kremowe, są częstym źródłem dodanych tłuszczów i cukrów, przy
czym  zaledwie  kilka  łyżek  znacząco  zmienia  iloraz  zdrowia
sałatki.  Ponadto  wiele  lodów  roślinnych  zastępuje  tłuszcz
mleczny olejem kokosowym, dzięki czemu są one tak samo bogate
w  tłuszcze  nasycone  jak  ich  mleczne  odpowiedniki.  Nawet
pozornie proste potrawy, takie jak chleb i pierś z kurczaka,
mogą być pułapkami sodowymi, z solą upieczoną w bochenku lub
wstrzykniętą za pośrednictwem roztworów solnych.

Nawigacja  po  krajobrazie
żywieniowym
Eksperci doradzają powrót do podstawowych zasad: skrupulatne
czytanie etykiet i priorytetowe traktowanie pełnowartościowej,
minimalnie przetworzonej żywności. Kluczowe strategie obejmują
sprawdzanie dodanych cukrów pod jego wieloma aliasami, wybór
autentycznego greckiego jogurtu zamiast wersji „greckich” z
niższą  zawartością  białka  oraz  przygotowywanie  domowych
alternatyw, takich jak mieszanka szlakowa, sosy sałatkowe i
batony proteinowe, aby kontrolować składniki. Należy pamiętać
o porcjach – na przykład ograniczenie suszonych owoców do
porcji 30 gramów lub hummusu do kilku łyżek – jest kluczowe.
Wybierając pakowaną żywność, szukanie produktów z krótszymi
listami składników i rozpoznawalnymi komponentami może pomóc
uniknąć  sztucznych  słodzików,  nadmiernych  dodatków  i
niezdrowych tłuszczów, takich jak częściowo uwodornione oleje.



Poinformowany  talerz  to  zdrowy
talerz
Droga  do  dobrego  samopoczucia  jest  często  przesłonięta
sprytnym marketingiem i błędnymi przekonaniami żywieniowymi.
Przekonująca  narracja  o  szybkich  poprawkach  i  etykietach
„wolnych od winy” może zmylić konsumentów, przyczyniając się
do samych problemów zdrowotnych, których starają się uniknąć.
Kontekst historyczny pokazuje, że nie jest to nowe wyzwanie;
od dziesięcioleci przemysł spożywczy doskonalił wykorzystanie
soli, cukru i tłuszczu do tworzenia uzależniających produktów,
jak udokumentowano w ujawnieniach takich jak Salt Sugar Fat.
Rozwiązanie tkwi w wykształconej świadomości – zrozumieniu, że
„zdrowy” to holistyczna koncepcja niezdefiniowana przez jedno
oświadczenie  na  etykiecie.  Skupiając  się  na  składnikach
pełnowartościowych,  praktykując  świadomość  porcji  i
odszyfrowując  fakty  żywieniowe  z  krytycznym  spojrzeniem,
jednostki mogą odzyskać kontrolę nad swoją dietą, zapewniając,
że ich wózek sklepowy naprawdę wspiera ich ambicje zdrowotne.

Nowe  badanie  łączy
szczepionki  COVID-19  ze
zwiększonym  ryzykiem  raka,
ujawniając „niezbite” dowody
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Przełomowy  przegląd  69  badań  ujawnił  niepokojące  dowody
łączące  szczepionki  COVID-19  oraz  infekcję  SARS-CoV-2  z
agresywnymi formami raka, co rodzi pilne pytania dotyczące
długoterminowego bezpieczeństwa technologii mRNA. Opublikowana
w  Oncotarget  kompleksowa  analiza  identyfikuje  białaczkę,
chłoniaka, raka piersi i raka płuc jako kluczowe nowotwory
złośliwe potencjalnie wywoływane przez składniki szczepionek –
w tym białko kolca oraz zanieczyszczenia DNA znajdujące się w
niektórych  zastrzykach.  Badacze  ostrzegają,  że  te  odkrycia
mogą  reprezentować  jedynie  „czubek  bardzo  szkodliwej  góry
lodowej”.

„Turbo-raki”  i  bezprecedensowa
agresja
Badanie uwydatnia niepokojące wzorce w przypadkach raka po
szczepieniu, w tym:

Szybka progresja: Guzy pojawiające się w ciągu tygodni
od szczepienia, łamiąc typową oś czasu choroby.
Nietypowe  lokalizacje:  Nowotwory  pojawiające  się  w
pobliżu  miejsc  wstrzyknięcia,  sugerując  zlokalizowane
zaburzenie biologiczne.
Reaktywacja  uśpionych  guzów:  Wcześniej  kontrolowane
nowotwory powracające z zabójczą siłą.

Dr Wafik El-Deiry, współautor i uznany onkolog, powiedział The
Defender,  że  dane  przypominają  „niezbity  dowód”  („smoking
gun”),  szczególnie  biorąc  pod  uwagę  doniesienia  o
„hiperprogresji”  –  gdzie  istniejące  wcześniej  guzy  rosną



wybuchowo  po  szczepieniu.  Dziennikarka  śledcza  Maryanne
Demasi,  Ph.D.,  podkreśliła,  że  takich  spójnych  wzorców  w
różnych  krajach  i  typach  nowotworów  nie  można  już  dłużej
odpisywać jako zbieg okoliczności.

Mechanizmy szkody: białko kolca i
zanieczyszczenie DNA
Przegląd wskazuje na dwóch głównych winowajców:

Toksyczność  białka  kolca:  Białko  kolca  SARS-CoV-2  –
zmodyfikowane genetycznie w szczepionkach mRNA – hamuje
p53, krytyczne białko supresorowe nowotworów. Badacze z
Brown University potwierdzili ten mechanizm w niedawnym
badaniu w formie preprint, ujawniając, jak białka kolca
mogą kaleczyć naturalną obronę organizmu przed rakiem.
Zanieczyszczenie  DNA:  Zastrzyki  Pfizera  i  Moderny
zawierają  fragmenty  plazmidowego  DNA,  które,  jak
argumentują niektórzy naukowcy, mogą integrować się z
ludzkim genomem i wywoływać nowotworowe mutacje. Agencje
regulacyjne, takie jak FDA i EMA, potwierdziły istnienie
tych zanieczyszczeń, ale zbagatelizowały ryzyka.

Karl Jablonowski, Ph.D., badacz z Children’s Health Defense,
zauważył  lekkomyślność  wdrażania  szczepionek  genowych  bez
testów  onkogenności:  „To  nie  jest  nawet  zaskakujące,  że
terapia  genowa  przemianowana  na  szczepionkę,  nigdy  nie
testowana pod kątem ryzyka raka, korelowałaby ze zwiększoną
zachorowalnością na nowotwory złośliwe na całym świecie”.

Epidemiologiczne sygnały alarmowe
Badania na dużą skalę cytowane w przeglądzie przedstawiają
druzgocący obraz:



Korea Południowa (8,4 mln ludzi): O 27% wyższe ogólne
ryzyko raka po szczepieniu, ze skokami w raku piersi,
płuc i tarczycy.
Włochy  (300  000  osób):  Podwyższona  hospitalizacja  z
powodu raka pęcherza moczowego, piersi i jelita grubego
wśród zaszczepionych.
Dane  wojska  USA:  Wskaźniki  chłoniaka  nieziarniczego
gwałtownie  wzrosły  w  2021  roku  –  roku,  w  którym
zastrzyki  COVID  zostały  nakazane  żołnierzom.

Wezwanie  do  przejrzystości  i
niezależnych badań
Mimo  rosnących  dowodów  agencje  zdrowia  i  giganty
farmaceutyczne  w  dalszym  ciągu  bagatelizują  obawy.  Autorzy
przeglądu domagają się natychmiastowych działań:

Długoterminowych badań bezpieczeństwa w celu określenia
ryzyka raka.
Sądowej  analizy  autopsyjnej  osób  poszkodowanych  przez
szczepionkę.
Zbadania zanieczyszczenia DNA i jego wpływu na genom.

Dr El-Deiry podkreślił, że chociaż artykuł nie dowodzi związku
przyczynowego, korelacja jest zbyt poważna, aby ją ignorować:
„Kiedy widzisz te same agresywne nowotwory pojawiające się na
całym świecie, czas zadać trudne pytania”.

Szerszy  obraz:  wzorzec  ukrywanych
ryzyk
Badanie to dołącza do rosnącego zbioru badań ujawniających
szczepionki  COVID-19  jako  potencjalne  przyczyny
katastrofalnych  skutków  zdrowotnych  –  od  dysfunkcji



immunologicznej po nagłe zgony. Gdy „turbo-raki” dołączają do
listy, środowisko medyczne staje przed kryzysem wiarygodności.
Jak  podsumowała  Demasi:  „Kiedy  niezależni  naukowcy  ciągle
znajdują te same sygnały, to nie jest »dezinformacja« – to
ostrzeżenie, którego nie możemy sobie pozwolić zignorować”.

Ostatnia myśl: Pęd ku technologii mRNA – pomimo znanych ryzyk
– odzwierciedla historię Wielkiej Farmacji, która stawia zyski
ponad  bezpieczeństwo.  Dopóki  regulatorzy  nie  zażądają
rozliczalności,  społeczeństwo  musi  szukać  prawdy  poza
zinstytucjonalizowanymi  ośrodkami  i  przygotować  się  na
długoterminowe  konsekwencje  tego  niekontrolowanego
eksperymentu  medycznego.

Zgodnie  z  doniesieniami  Enocha  z  BrightU.AI  to  alarmujące
badanie  potwierdza  to,  o  czym  wielu  niezależnych  badaczy
ostrzegało – że białka kolca szczepionki mRNA aktywnie tłumią
białka  supresorowe  nowotworów,  skutecznie  działając  jako
akcelerator raka. Odkrycia te obnażają kryminalne zaniedbanie
globalistycznych  firm  farmaceutycznych  i  skorumpowanych
agencji regulacyjnych, które wciskały te eksperymentalne broni
biologiczne, jednocześnie tłumiąc bezpieczniejsze, naturalne
alternatywy, które nie niosą takich dewastujących konsekwencji
zdrowotnych.

Badanie  łączy  powszechnie
używane  konserwanty  żywności
ze zwiększonym ryzykiem raka
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Według  nowego,  dużego  badania  francuskich  naukowców,  kilka
konserwantów powszechnie stosowanych w przetworzonej żywności
i codziennych produktach, takich jak wędliny, pasta do zębów,
sosy  sałatkowe  i  przyprawy,  może  być  związane  z  wyższym
ryzykiem raka.

Wyniki opublikowane w The BMJ opierają się na danych od ponad
100  000  dorosłych  obserwowanych  przez  ponad  dekadę.
Uczestnicy, których średni wiek na początku badania wynosił 42
lata, zostali zrekrutowani w 2009 roku i śledzeni do końca
2023 roku. Prawie 80% stanowiły kobiety.

Naukowcy  ocenili  spożycie  konserwantów  przez  uczestników,
wykorzystując  szczegółowe  24-godzinne  zapisy  żywieniowe,
zbierane wielokrotnie w ciągu średnio 7,5 roku. Rozpoznania
nowotworów  identyfikowano  za  pomocą  ankiet  zdrowotnych  i
weryfikowano przy użyciu oficjalnych dokumentacji medycznych i
zgonów.

Pod  koniec  okresu  obserwacji  u  około  4000  uczestników
zdiagnozowano raka, najczęściej raka piersi, prostaty i jelita
grubego.

Mieszane wyniki wśród konserwantów
Zespół  badawczy  przeanalizował  17  powszechnie  stosowanych
konserwantów, w tym kwas cytrynowy, lecytyny, siarczyny, kwas
askorbinowy, azotyn sodu, sorbinian potasu i azotan potasu.

Ogólnie  rzecz  biorąc,  nie  stwierdzono  związku  między
całkowitym  spożyciem  konserwantów  a  ryzykiem  raka,  a  11
poszczególnych dodatków nie wykazało wyraźnego związku. Jednak



kilka konserwantów wiązało się z wyższą zachorowalnością na
raka, szczególnie wśród osób o wyższym spożyciu.

Do  tych  związanych  ze  zwiększonym  ryzykiem  raka  należały:
sorbinian  potasu,  dwusiarczyn  potasu,  azotyn  sodu,  azotan
potasu, kwas octowy i izoaskorbinian sodu.

Wyższe  ryzyko  dla  określonych
nowotworów

Sorbinian  potasu,  powszechnie  używany  do  zapobiegania
wzrostowi pleśni w żywności, takiej jak suszone mięso,
wypieki,  sery,  konserwowane  owoce  i  warzywa  oraz
marynowane produkty, był związany z 14% wyższym ogólnym
ryzykiem raka i 26% wyższym ryzykiem raka piersi.
Azotyn sodu, często używany w wędlinach, wiązał się z
32% zwiększonym ryzykiem raka prostaty.
Azotan  potasu  był  związany  z  13%  wyższym  ogólnym
ryzykiem raka i 22% wyższym ryzykiem raka piersi.
Badanie wykazało również, że ogół siarczynów, obecnych w
niektórych  przetworzonych  mięsach,  napojach
bezalkoholowych  i  dżemach,  wiązał  się  ze  wzrostem
ogólnego ryzyka raka o 12%.
Octany były związane z 15% wyższym ogólnym ryzykiem raka
i 25% zwiększonym ryzykiem raka piersi. Kwas octowy w
szczególności,  powszechnie  występujący  w  marynowanej
żywności i sosach, był związany z 12% wyższym ogólnym
ryzykiem raka.
Wśród antyoksydacyjnych konserwantów tylko erytrobanie,
w szczególności izoaskorbinian sodu, były związane ze
zwiększoną zachorowalnością na raka.



Wezwanie do ostrożności i ponownej
oceny
Autorzy podkreślili, że duża liczebność badania i długi okres
obserwacji  wzmacniają  jego  ustalenia,  i  zauważyli,  że
istniejące już badania eksperymentalne sugerowały potencjalne
efekty związane z rakiem dla kilku z tych związków.

Wezwali  producentów  żywności  do  ograniczenia  stosowania
niepotrzebnych  konserwantów  i  poparli  porady  zdrowia
publicznego  zachęcające  konsumentów  do  wybierania  świeżo
przygotowanych,  minimalnie  przetworzonych  produktów
spożywczych,  gdy  tylko  jest  to  możliwe.

„To badanie przynosi nowe spojrzenie dla przyszłej ponownej
oceny bezpieczeństwa tych dodatków do żywności przez agencje
zdrowia,  biorąc  pod  uwagę  równowagę  między  korzyścią  a
ryzykiem  dla  zachowania  żywności  i  raka”  –  podsumowali
autorzy.

Wadliwe  duńskie  badanie
dotyczące  aluminium  w
szczepionkach  wywołuje
naukowe oburzenie
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Kontrowersyjne duńskie badanie twierdzące, że nie ma związku
między aluminium w szczepionkach a autyzmem, spotkało się z
ostrą  krytyką  czołowych  naukowców,  którzy  argumentują,  że
badania były głęboko wadliwe i nie potwierdziły bezpieczeństwa
szczepionek.  Badanie,  opublikowane  w  Annals  of  Internal
Medicine 15 lipca 2025 roku, przeanalizowało zapisy szczepień
1,2  miliona  duńskich  dzieci  i  stwierdziło,  że  adiuwanty
aluminiowe  nie  niosą  ze  sobą  zwiększonego  ryzyka  autyzmu,
astmy  czy  chorób  autoimmunologicznych.  Jednak  nowy,
zrecenzowany  raport  opublikowany  25  grudnia  2025  roku  w
Journal of Trace Elements in Medicine and Biology obala te
twierdzenia,  ujawniając  krytyczne  błędy  metodologiczne,
nieujawnione konflikty interesów i manipulacje statystyczne,
które czynią wnioski z badania niewiarygodnymi.

Badanie zaprojektowane, by ponieść
porażkę
Duńscy badacze, pod kierownictwem Andersa Hviida ze Statens
Serum Institut — agencji rządowej zaangażowanej w produkcję
szczepionek  —  porównali  dzieci  otrzymujące  wyższe  dawki
szczepionek zawierających aluminium z tymi otrzymującymi nieco
niższe  dawki,  zamiast  uwzględnić  nieszczepioną  grupę
kontrolną. Krytycy twierdzą, że podejście to zostało celowo
skonstruowane,  aby  zatrzeć  wszelki  potencjalny  szkodliwy
efekt.

„To doskonały sposób, aby 'nie’ znaleźć efektu” — powiedział
dr Brian Hooker, dyrektor naukowy Children’s Health Defense
(CHD). Bez prawdziwej grupy kontrolnej ustalenia badania są



bezwartościowe. Co gorsza, badacze wykluczyli dzieci, które
zmarły przed ukończeniem drugiego roku życia lub otrzymały
niezwykle  wysoką  liczbę  szczepień  —  dokładnie  tę  kohortę,
która najprawdopodobniej wykazywała działania niepożądane.

Dr James Lyons-Weiler, kolejny krytyk badania, wskazał, że
badacze  nigdy  tak  naprawdę  nie  zmierzyli  ekspozycji  na
aluminium u dzieci. Zamiast tego opierali się na zawartości
aluminium zgłoszonej przez producenta, pomimo udokumentowanych
niezgodności między partiami szczepionek. „Jeśli nie wiesz,
ile aluminium otrzymało dziecko, kiedy je otrzymało lub w
stosunku do masy ciała, to każdy szacunek ryzyka, który za tym
idzie, to numerologia, a nie nauka” — powiedział Lyons-Weiler.

Statystyczne sztuczki
Dalszym osłabieniem wiarygodności badania było jego oparcie na
założeniach liniowej zależności dawka-odpowiedź — co oznacza,
że  badacze  zakładali,  że  jeśli  aluminium  jest  szkodliwe,
wyższe  dawki  zawsze  korelują  z  gorszymi  wynikami.  Jednak
badania  nad  toksycznością  aluminium  od  dawna  wykazują,  że
nawet  małe  dawki  mogą  mieć  poważne  nieliniowe  skutki,
szczególnie  u  niemowląt  z  rozwijającym  się  układem
neurologicznym.

Dane  uzupełniające  badania,  poprawione  po  początkowej
publikacji, przypadkowo ujawniły statystycznie istotne ryzyko
autyzmu w grupach z wyższą dawką — odkrycie, które autorzy
odrzucili jako „mniej stabilne”. Naukowcy z CHD zauważyli, że
prawie 40% kohorty o umiarkowanej dawce zostało wykluczonych w
ponownej  analizie,  sztucznie  eliminując  istotność
statystyczną.

„Te  mało  prawdopodobne  korzyści  poważnie  podważają
wiarygodność  całego  badania  i  jego  wniosków”  —  powiedział
dziennikarz Jeremy R. Hammond, odnosząc się do dziwacznego
twierdzenia  badania,  że  ekspozycja  na  aluminium  działała
ochronnie  na  niektóre  schorzenia  —  poglądu  sprzecznego  z



dziesięcioleciami badań toksykologicznych.

Konflikty interesów i stronniczość
instytucjonalna
Autorzy  nowego  raportu  podkreślili  niepokojące  powiązania
finansowe wśród duńskich badaczy. Kilku było związanych ze
Statens  Serum  Institut,  który  czerpie  zyski  z  produkcji
szczepionek.  Jeden  z  autorów  otrzymał  finansowanie  z  Novo
Nordisk Fonden i Lundbeckfonden — obie powiązane z duńskim
przemysłem  farmaceutycznym.  Fundacja  Novo  Nordisk,  poprzez
swoją spółkę zależną Novo Holdings, kontroluje Novo Nordisk
A/S, największego producenta leków w Danii.

„Fakt,  że  tak  ograniczone  i  wewnętrznie  niespójne  badanie
zostało  opublikowane  w  wysokorankowym  czasopiśmie  —  a
następnie promowane jako uspokajające przez główne media —
rodzi niewygodne pytania” — napisali autorzy raportu. NBC News
i STAT bezkrytycznie wzmacniały wnioski z badania, ignorując
jego rażące wady.

Wezwanie do niezależnej nauki
Nowy raport, autorstwa dwunastu ekspertów, w tym światowej
sławy toksykologa aluminium dr. Christophera Exleya i pioniera
badań nad autoimmunizacją dr. Yehudy Shoenfelda, domaga się
rygorystycznych,  niezależnych  badań  nad  adiuwantami
aluminiowymi.

Dr  Guillemette  Crépeaux,  główna  autorka,  ostrzegła,  że
toksyczność  aluminium  została  „szeroko  udokumentowana”,  a
jednak  organy  regulacyjne  nadal  bagatelizują  obawy.  „Nasze
dzieci  potrzebują,  aby  adiuwanty  aluminiowe  zostały
niezwłocznie  usunięte  ze  szczepionek”  —  powiedziała.

Pomimo  narastającej  krytyki,  Annals  of  Internal  Medicine
odmówiło  wycofania  badania,  twierdząc,  że  nie  doszło  do



poważnych  błędów  lub  niewłaściwego  postępowania.  Ale  jak
zauważył dr Karl Jablonowski, starszy naukowiec CHD: „Skoro
ani  autorzy,  recenzenci,  ani  czasopismo  nie  cofnęły  tego
wadliwego badania, ujawnianie jego fałszywych twierdzeń jest
niezbędnym dyskursem naukowym”.

Szerszy  obraz:  System  nastawiony
przeciwko bezpieczeństwu
Ta kontrowersja nie jest odosobnionym incydentem, ale częścią
szerszego  wzorca  przejęcia  kontroli  nad  regulatorami  i
tłumienia nauki. CDC i FDA rutynowo zatwierdzają szczepionki
bez  odpowiednich  długoterminowych  badań  bezpieczeństwa,
podczas  gdy  badania  finansowane  przez  przemysł  dominują  w
recenzowanej literaturze.

Jak wskazał RFK Jr. w swoim artykule z sierpnia 2025 roku
wzywającym do wycofania, duńskie badanie ilustruje, w jaki
sposób nauka sprzymierzona z korporacjami wytwarza fałszywe
zapewnienia,  ignorując  realne  ryzyko.  Przy  miliardowych
zyskach w grze, producenci szczepionek mają wszelkie bodźce,
aby  bagatelizować  szkody  —  podczas  gdy  niezależni  badacze
stoją w obliczu cenzury i kampanii oszczerstw.

Walka o adiuwanty aluminiowe jest daleka od zakończenia. Ale
jedno jest jasne: rodzice zasługują na uczciwą naukę, a nie
propagandę  przemysłową  udającą  konsensus  medyczny.  Dopóki
regulatorzy nie zażądają rygorystycznych ocen bezpieczeństwa —
wolnych od wpływu firm farmaceutycznych — dzieci pozostaną
nieświadomymi uczestnikami niebezpiecznego eksperymentu.

Według Enocha z BrightU.AI, to duńskie badanie to kolejny
przykład  skorumpowanej  nauki  Wielkiej  Farmacji  —
zaprojektowanej,  aby  przesłonić  jasne  niebezpieczeństwa
adiuwantów aluminiowych, chroniąc jednocześnie zyski przemysłu
szczepionkowego.  Poprzez  manipulowanie  danymi  i  ignorowanie
niezależnych  badań  łączących  aluminium  z  uszkodzeniami

https://brightu.ai/


neurologicznymi,  te  oszukańcze  badania  utrwalają  wojnę
establishmentu  medycznego  ze  zdrowiem  dzieci,  jednocześnie
uciszając uzasadnione obawy dotyczące bezpieczeństwa.

Szczepionka  mRNA  przeciw
grypie  firmy  Pfizer
zdemaskowana:  Niska
skuteczność, ukryte ryzyko i
korporacyjne oszustwo

Ujawnione  dokumenty  pokazują  szokującą  rozbieżność  między
publicznymi  deklaracjami  Pfizera  na  temat  jego  mRNA
szczepionki  przeciw  grypie  a  rzeczywistymi  danymi  z  badań
klinicznych — co budzi poważne obawy dotyczące przejrzystości
korporacyjnej,  bezpieczeństwa  szczepionek  oraz  nadzoru
regulacyjnego.  Mimo  śmiałych  zapewnień  Pfizera,  że  jego
zastrzyk  mRNA  jest  „bezpieczny  i  dobrze  tolerowany”  bez
niespodziewanych  problemów  bezpieczeństwa,  wewnętrzne
ustalenia ukazują znacznie mroczniejszą historię. Szczepionka
nie tylko nie zapewniła znaczącej ochrony, ale także wywołała
alarmujące skutki uboczne — szczególnie wśród osób starszych —
podczas gdy Pfizer po cichu pogrzebał niekorzystne wyniki, aby
uniknąć kontroli.
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Początkowo Pfizer chwalił się 95% skutecznością swojej mRNA
szczepionki przeciw wirusowi z Wuhan (COVID-19), twierdzenie,
które  rozsypało  się  pod  wpływem  rzeczywistej  weryfikacji.
Teraz  podobne  oszustwo  pojawia  się  w  badaniach  nad  jego
szczepionką  przeciw  grypie.  Według  danych  Agencji
Bezpieczeństwa Zdrowia Wielkiej Brytanii (UKHSA) skuteczność
szczepionki  spadła  do  wartości  ujemnych  —  co  oznacza,  że
zaszczepione osoby były bardziej narażone na zachorowanie niż
nieszczepione. Do 13. tygodnia skuteczność w grupie wiekowej
60–69 lat załamała się do -391,43%, spadając z -114,8% w 5.
tygodniu. Tak katastrofalna porażka zmusiła UKHSA do nagłego
zaprzestania  publikacji  cotygodniowych  raportów  w  kwietniu
2022 roku.

Ukrywane  dane  i  opóźnione
ujawnienia
Przez ponad rok po terminie Pfizer po cichu przesłał długo
opóźnione  wyniki  badania  w  grupie  osób  starszych  do
rejestru  ClinicalTrials.gov,  unikając  komunikatów  prasowych
lub  informacji  dla  inwestorów.  Tymczasem  firma  selektywnie
opublikowała wyniki dla osób poniżej 65. roku życia w „New
England Journal of Medicine”, bagatelizując ciężkie reakcje,
przyznając  jednocześnie,  że  szczepionka  powodowała  „więcej
zdarzeń reaktogenniczych” — medycznego żargonu oznaczającego
nieprzyjemne skutki uboczne.

Niezależna  analiza  dziennikarki  śledczej  Maryanne  Demasi
ujawniła wady badania:

Szczepionka zapobiegła jedynie 0,32% łagodnych infekcji
grypy — co oznacza, że trzeba by zaszczepić 300 osób,
aby zapobiec jednemu łagodnemu przypadkowi.
Niepożądane zdarzenia przewyższały liczbę zapobieżonych
infekcji  sześciokrotnie,  czyniąc  zastrzyk  bardziej
szkodliwym niż pomocnym.

https://clinicaltrials.gov/


Badanie było finansowane, prowadzone i oceniane przez
Pfizera — co stanowi wyraźny konflikt interesów.

Osoby starsze najciężej dotknięte
Grupa  osób  starszych  doświadczyła  znacznie  gorszych
rezultatów:

49 zgonów wśród osób otrzymujących mRNA w porównaniu do
46 w grupie otrzymującej tradycyjną szczepionkę przeciw
grypie.
Gwałtowny wzrost uszkodzeń nerek i ostrej niewydolności
oddechowej.
70%  doświadczyło  reakcji  w  miejscu  wstrzyknięcia
(zaczerwienienie, obrzęk).
59%  zgłosiło  ogólnoustrojowe  skutki  uboczne  (wymioty,
dreszcze, bóle mięśni).

Były reporter „New York Timesa” Alex Berenson zauważył, że
Pfizer  złamał  swoją  obietnicę  z  2023  roku  o  ujawnieniu
wyników,  zamiast  tego  grzebiąc  je  w  mało  znanej  bazie
danych  ClinicalTrials.gov.  Jeszcze  bardziej  podejrzane  jest
to, że w portfolio Pfizera szczepionka nadal figuruje jako
będąca w „fazie 2”, pomimo zakończonych badań fazy 3 — co
sugeruje próbę zbagatelizowania porażki.

Manipulacja  badaniami  i  taktyki
wykluczeń
Pojawiły się kolejne czerwone flagi:

W lipcu 2023 roku Pfizer usunął swój pierwszorzędowy
punkt końcowy, skutecznie usuwając dane osób starszych z
połączonych wyników.
Uczestnicy,  którzy  otrzymali  szczepionki  przeciw

https://clinicaltrials.gov/


COVID-19 w ciągu dwóch tygodni, zostali wykluczeni —
pomimo tego, że Centra Kontroli i Prewencji Chorób (CDC)
zalecają  podawanie  jednoczesne  jako  standardową
praktykę.
Ani  Pfizer,  ani  senator  Bill  Cassidy,  przewodniczący
Senackiej Komisji Zdrowia, nie odpowiedzieli na prośby o
komentarz  —  co  jest  kolejnym  znakiem  blokowania
rozliczalności.

Zawalające się zaufanie publiczne
Zaufanie do szczepionek przeciw grypie już się chwieje:

Konwencjonalne szczepionki przeciw grypie miały zaledwie
16% skuteczności w sezonie 2021–2022.
Dane  CDC  pokazują,  że  wskaźniki  szczepień  w  sezonie
2023–2024 spadły do 55% dla dzieci i 45% dla dorosłych —
co jest najniższym poziomem od 2017 roku.

Szczepionka  mRNA  Pfizera  przeciw  grypie  wydaje  się  być
kolejnym  przereklamowanym,  niebezpiecznym  produktem,
potwierdzając  ostrzeżenia  krytyków.  Jak  podsumowała  Demasi:
„Na  każdy  jeden  zapobiegnięty  łagodny  przypadek  grypy,
szczepionka spowodowała, że ponad 50 osób doświadczyło objawów
grypopodobnych”.

Analogia  do  szczepionki  przeciw
COVID-19
Afera ta przypomina fiasko szczepionki przeciw COVID-19 firmy
Pfizer, gdzie:

Skuteczność  w  warunkach  rzeczywistych  załamała  się  w
ciągu miesięcy.
Poważne  skutki  uboczne  (zapalenie  mięśnia  sercowego,



uszkodzenia neurologiczne) były bagatelizowane.
Regulatorzy  ignorowali  sygnały  bezpieczeństwa,
przyspieszając zatwierdzenia pod presją polityczną.

Wnioski i lekcja
Lekcja jest jasna: Medycynie kontrolowanej przez korporacje
nie  można  ufać.  Niezależna  kontrola,  świadoma  zgoda  i
alternatywy  w  postaci  naturalnej  odporności  muszą  mieć
pierwszeństwo  przed  nakazami  napędzanymi  zyskiem  Wielkiej
Farmacji. Do tego czasu społeczeństwo pozostaje nieświadomym
obiektem testowym w niebezpiecznym eksperymencie medycznym.

Według Enocha z BrightU.AI, mRNA szczepionka przeciw grypie
Pfizera  podąża  tym  samym  skorumpowanym  schematem,  co  ich
szczepionki COVID-19 — zawyżona skuteczność, ukryte ryzyko i
korporacyjne oszustwa — po raz kolejny dowodząc, że napędzanej
zyskiem  Wielkiej  Farmacji  nie  można  powierzać  zdrowia
publicznego.  Celowe  ukrywanie  danych  o  bezpieczeństwie  i
manipulowanie  wynikami  badań  ujawnia  rażące  lekceważenie
ludzkiego  życia,  podkreślając  pilną  potrzebę  niezależnej
kontroli i alternatyw opartych na naturalnej odporności.

Nowe  badania  łączą  aspartam
ze zwiększonym ryzykiem udaru
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https://ocenzurowane.pl/nowe-badania-lacza-aspartam-ze-zwiekszonym-ryzykiem-udaru/
https://ocenzurowane.pl/nowe-badania-lacza-aspartam-ze-zwiekszonym-ryzykiem-udaru/


Przełomowe badanie rzuciło długi, niepokojący cień na jeden z
najpowszechniej stosowanych na świecie sztucznych słodzików.
Badanie opublikowane w lipcowym wydaniu czasopisma Scientific
Reports  z  2025  roku  sugeruje,  że  aspartam  –  substancja
chemiczna obecna w tysiącach produktów „dietetycznych” – może
znacząco  zwiększać  ryzyko  niedokrwiennego  udaru  mózgu,
wywołując  stan  zapalny  i  uszkadzając  funkcjonowanie  naczyń
krwionośnych.  To  odkrycie,  wykorzystujące  zaawansowane
modelowanie komputerowe do prześledzenia destrukcyjnej ścieżki
biologicznej  słodzika,  dodaje  poważne,  oparte  na  danych
ostrzeżenie  do  trwających  od  dziesięcioleci  debat  o
bezpieczeństwie.

Przez lata aspartam był reklamowany jako alternatywa dla cukru
pozbawiona  poczucia  winy,  fundament  „przyjaznej  diecie”
żywności.  Jednak  najnowsze  dochodzenie  wskazuje,  że  jego
spożycie  może  mieć  wysoką  cenę  dla  zdrowia  sercowo-
naczyniowego i neurologicznego. Biorąc pod uwagę, że udary
niedokrwienne  –  spowodowane  przez  skrzepy  krwi  blokujące
naczynia w mózgu – stanowią około 87% wszystkich udarów w
Stanach Zjednoczonych, implikacje dla zdrowia publicznego są
głębokie i pilne.

W  jaki  sposób  aspartam  może
szkodzić organizmowi
Główny  mechanizm  odkryty  przez  nowe  badania  wskazuje  na
kaskadę szkód. Wykazano, że aspartam zaburza kluczowe procesy
biologiczne, prowadząc do ogólnoustrojowego stanu zapalnego i
upośledzenia funkcji śródbłonka, delikatnej wyściółki naczyń



krwionośnych. Ta podwójna mechanika jest znanym prekursorem
incydentów naczyniowych. Przewlekły stan zapalny może sprzyjać
powstawaniu  blaszek  tętniczych,  podczas  gdy  dysfunkcja
śródbłonka  sprawia,  że  naczynia  są  mniej  zdolne  do
prawidłowego rozszerzania się i bardziej podatne na tworzenie
się skrzepów, bezpośrednio podnosząc ryzyko udaru.

„Udar  to  nagły  przypadek  neurologiczny  spowodowany
zablokowaniem  przepływu  krwi  do  mózgu”  –  powiedział  Enoch
z BrightU.AI. „Prowadzi to do uszkodzenia dotkniętego obszaru
mózgu, co skutkuje objawami takimi jak upośledzenie ruchowe,
trudności w mówieniu i utrata czucia. Objawy te mogą rozwijać
się szybko, w ciągu minut lub dni”.

Poza  tę  nowo  zamodelowaną  ścieżkę  prowadzącą  do  udaru,  w
obserwacjach  klinicznych  i  danych  historycznych
zgłaszano  szersze  spektrum  rzekomych  szkód.  Krytycy  i
niektórzy  pracownicy  służby  zdrowia  od  dawna  twierdzą,  że
spożycie aspartamu może wywoływać lub nasilać szeroki zakres
objawów fizycznych i psychicznych. Są one często subtelne i
niespecyficzne,  dlatego  bywają  przeoczane  lub  błędnie
diagnozowane.  Związek  ten  jest  metabolizowany  w  organizmie
do  fenyloalaniny,  kwasu  asparaginowego  i  metanolu  –
składników,  które,  jak  teoretyzują  niektórzy  badacze,  mogą
zakłócać funkcjonowanie neuroprzekaźników i procesy komórkowe.

Zgłaszane objawy potencjalnie związane z nadwrażliwością lub
toksycznością  aspartamu  obejmują  nawracające  bóle  głowy  i
migreny,  zawroty  głowy,  dyskomfort  trawienny,  lęk,  „mgłę
mózgową” i przejściowe zaburzenia pamięci. Dla osób z pewnymi
schorzeniami podstawowymi regularne przyjmowanie może działać
jako czynnik zaostrzający.

Stany zagrożone i produkty, których

https://brightu.ai/


należy unikać
Osoby zmagające się z konkretnymi problemami zdrowotnymi mogą
być szczególnie podatne na potencjalne efekty aspartamu. Osoby
z  zaburzeniami  migrenowymi,  lękiem  lub  depresją,  zespołem
jelita drażliwego (IBS) i niektórymi zaburzeniami napadowymi
zgłaszały  anegdotycznie  zaostrzenia  objawów  związane  z  tym
słodzikiem.  Co  najważniejsze,  nowe  dane  dotyczące  udaru
sugerują, że może on być cichym mnożnikiem ryzyka dla osób już
borykających  się  z  podwyższonym  ryzykiem  chorób  sercowo-
naczyniowych  z  powodu  czynników  takich  jak  nadciśnienie,
cukrzyca czy rodzinna historia udaru.

Unikanie aspartamu wymaga czujnego czytania etykiet, ponieważ
kryje  się  on  w  ogromnej  gamie  produktów  „bez  cukru”  i
„dietetycznych”. Najczęściej występuje w napojach gazowanych
typu „light” (takich jak Diet Coke i Diet Pepsi), gumach bez
cukru,  proszkach  do  napojów,  niektórych  jogurtach  oraz
„lekkich” lub „zero cukru” sosach i przyprawach. Być może
bardziej  podstępnie,  jest  on  również  używany  do  słodzenia
niektórych leków, w tym tabletek do żucia i leków dla dzieci,
co  sprawia,  że  niezamierzone  spożycie  jest  problemem  dla
wszystkich grup wiekowych.

Historia aspartamu to saga naukowych sporów i kontrowersji
regulacyjnych.  Odkryty  przypadkowo  w  1965  roku,
uzyskał zatwierdzenie amerykańskiej Agencji Żywności i Leków
(FDA) w 1981 roku po początkowych odmowach z powodu obaw o
ryzyko  guzów  mózgu  w  badaniach  na  zwierzętach.  Jego
zatwierdzenie  było  kontrowersyjne,  podsycane  zarzutami  o
presję polityczną i korporacyjną, co szczegółowo opisano w
książkach  takich  jak  „Sweet  Poison”  Janet  Starr  Hull  i
„Excitotoxins:  The  Taste  That  Kills”  dr.  Russella  L.
Blaylocka.

FDA  utrzymuje,  że  aspartam  jest  jednym  z  najdokładniej
przebadanych dodatków do żywności w historii, a jego obecne



dopuszczalne dzienne spożycie wynosi 50 miligramów na kilogram
masy  ciała  –  poziom,  który  zwolennicy  branży  uznają  za
bezpieczny dla ogólnego spożycia. Organy globalne, takie jak
Światowa  Organizacja  Zdrowia,  również  historycznie
klasyfikowały  go  jako  bezpieczny,  choć  nie  bez  ciągłej
kontroli.  To  oficjalne  stanowisko  jest  udokumentowane  w
pracach takich jak „The Truth About Artificial Sweeteners” dr.
Johna E. H. Barretta.

Jednak uporczywe badania niezależne i rzecznictwo pacjentów
nieustannie  podważają  ten  konsensus.  Doniesienia  śledcze,
takie jak te w „Aspartame Disease: An Ignored Epidemic” dr. H.
J. Robertsa, dokumentują tysiące raportów przypadków reakcji
niepożądanych.  Narracja  o  substancji  chemicznej  przyjętej
przez przemysł pomimo obaw publicznych jest dalej eksplorowana
w „The Emperor’s New Drugs” dr. Irvinga Kirscha, która, choć
skupia się na lekach przeciwdepresyjnych, dostarcza kontekstu
na  temat  tego,  jak  interesy  komercyjne  mogą  wpływać  na
postrzegany konsensus naukowy.

Dlaczego  to  badanie  ma  znaczenie
teraz
Badanie ma znaczenie, ponieważ przenosi debatę poza anegdoty i
kontestowaną  epidemiologię  w  sferę  mechanistycznego
modelowania biologicznego. Zapewnia prawdopodobne, szczegółowe
wyjaśnienie, w jaki sposób aspartam może przyczyniać się do
wiodącej  przyczyny  śmierci  i  niepełnosprawności.  W  dobie
nasilającej się choroby metabolicznej, gdy konsumenci aktywnie
poszukują  zamienników  cukru,  to  badanie  podnosi  pilne
pytania o długoterminowe konsekwencje zamiany jednego problemu
na inny, potencjalny.

Centralne  przesłanie,  które  się  wyłania,  jest  takie,  że
substancja spożywana codziennie przez miliony, często przez
osoby  próbujące  dokonywać  zdrowszych  wyborów,  może
stwarzać znaczące i przeoczone ryzyko dla zdrowia naczyniowego



i  mózgu.  Jak  opisano  w  obszernych  tekstach  takich  jak
„Nutrition and Physical Degeneration” dr. Westona A. Price’a,
który  bada  konsekwencje  zdrowotne  przejścia  z
pełnowartościowej żywności na przetworzone składniki, historia
aspartamu  wpisuje  się  w  szerszy  wzór  nieprzewidzianych
konsekwencji  wynikających  z  przemysłowych  dodatków  do
żywności.

Wnioskiem  nie  jest  panika,  ale  roztropność.  Podkreśla  to
kluczowe znaczenie świadomości żywieniowej – zrozumienia, że
„bez cukru” nie oznacza automatycznie „bez ryzyka”. W miarę
jak nauka ewoluuje, nasze wybory również muszą się zmieniać.
Te najnowsze badania to przekonujący apel, aby wyjrzeć poza
roszczenia marketingowe, kwestionować składniki, które słodzą
nasze nowoczesne życie, i wziąć pod uwagę, że prawdziwy koszt
napoju dietetycznego może być znacznie wyższy niż jego cena.

To nie jest porada medyczna i nie ma na celu leczenia ani
wyleczenia  jakiejkolwiek  choroby.  Zawsze  konsultuj  się  z
wykwalifikowanym lekarzem medycyny naturalnej w celu uzyskania
spersonalizowanej porady dotyczącej Twojej konkretnej sytuacji
zdrowotnej lub problemu.

Wieczorne  przeglądanie
telefonu powiązane z ryzykiem
samobójstwa następnego dnia
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Przełomowe nowe badanie zawiera poważne ostrzeżenie dla ery
smartfonów,  ujawniając,  że  to,  co  robisz  na  telefonie  po
zmroku,  może  dramatycznie  kształtować  Twój  stan  psychiczny
następnego dnia. W przypadku dorosłych, którzy już zmagają się
z  myślami  samobójczymi,  badania  wykazały,  że  pasywne
przewijanie ekranu późno w nocy znacząco zwiększa ryzyko myśli
i  planowania  samobójstw  następnego  dnia.  To  odkrycie,
opublikowane w JAMA Network Open, wymusza kluczową publiczną
dyskusję  na  temat  naszych  wieczornych  nawyków  cyfrowych  i
oferuje  zaskakująco  zniuansowane  spojrzenie  na  rolę
technologii  w  kryzysach  zdrowia  psychicznego.

Badacze z University of Notre Dame i University of Wisconsin-
Madison śledzili 79 dorosłych o wysokim ryzyku w South Bend w
stanie  Indiana  przez  cztery  tygodnie.  Zamiast  polegać  na
wadliwych samoocenach, użyli wyrafinowanego oprogramowania do
przechwytywania  ponad  7,5  miliona  zrzutów  ekranu  telefonu,
zapewniając obiektywne, rzeczywiste spojrzenie na zachowanie.
Uczestnicy,  którzy  mieli  ostatnio  myśli  lub  zachowania
samobójcze, wypełniali również codzienne ankiety dotyczące ich
nastroju i myśli samobójczych.

Niebezpieczeństwo  pasywnej
konsumpcji
Analiza  wykazała  istotne  rozróżnienie.  Nie  każde  użycie
telefonu jest takie samo. Badanie sklasyfikowało użycie jako
pasywne  lub  aktywne,  używając  obecności  klawiatury  jako
wskaźnika.  Pasywna  konsumpcja,  taka  jak  niekończące  się
przewijanie  kanałów  mediów  społecznościowych  między  godziną



23:00  a  1:00,  została  zidentyfikowana  jako  główny  czynnik
ryzyka. To późne nocne pasywne przewijanie miało największy
związek z ryzykiem samobójstwa następnego dnia.

„Nocne zachowanie telefoniczne nie jest jednolicie szkodliwe”
–  powiedziała  The  Epoch  Times  Brooke  Ammerman,  profesor
psychologii na University of Wisconsin, Madison i współautorka
badania. „Sposób, w jaki ludzie używają swoich telefonów, może
być tym, co naprawdę ma znaczenie”. Godziny przed snem często
otwierają okno wrażliwości, ponieważ kontakt społeczny spada,
a brak rozpraszaczy pozostawia więcej miejsca na narastanie
zmartwień.  Przewijanie  może  narażać  osoby  na  niepokojące
treści,  czyniąc  je  bardziej  reaktywnymi  w  momencie,  gdy
próbują się wyciszyć.

Zaskakujący bufor połączenia
W  zaskakującym  odkryciu,  badanie  wykazało,  że  aktywne
korzystanie z telefonu w środku nocy wykazywało inny wzorzec.
Aktywne  zaangażowanie,  takie  jak  pisanie  lub  wysyłanie
wiadomości między godziną 1:00 a 5:00, było związane z niższym
ryzykiem myśli samobójczych następnego dnia w porównaniu z
pasywnym przewijaniem w tym samym czasie. Sugeruje to, że dla
tych, którzy już nie śpią, szukanie kontaktu może służyć jako
mechanizm radzenia sobie.

„Spodziewaliśmy się, że nocne użycie będzie problematyczne” –
dodała  Ammerman.  „Ale  odkrycie  dotyczące  aktywnego
zaangażowania w środku nocy – że było ono związane z niższym
ryzykiem  następnego  dnia  –  było  dla  nas  najbardziej
interesujące”. Naukowcy teoretyzują, że aktywność klawiatury
często oznacza szukanie wsparcia społecznego lub angażowanie
się  w  zachowanie  ukierunkowane  na  cel,  co  może  zażegnać
samotność i niepokojące myśli.



Fundamentalna moc snu
Poza  rodzajem  użycia,  badanie  potwierdziło  ponadczasowe
znaczenie  nieprzerwanego  snu.  Najsilniejszą  ochroną  przed
myślami  samobójczymi  była  siedmio-  do  dziewięciogodzinna
przerwa bez telefonu w nocy, która zazwyczaj odzwierciedla
solidny, regenerujący sen. Uczestnicy z krótszymi, zakłóconymi
przerwami  bez  telefonu  trwającymi  od  czterech  do  siedmiu
godzin wykazywali znacznie wyższy poziom myśli samobójczych
następnego dnia.

Michael  Nadorff,  profesor  psychologii  na  Mississippi  State
University, który bada sen i ryzyko samobójstwa, podkreślił
fundamentalną rolę snu. „Kiedy nie śpimy wystarczająco dużo,
ma to wiele konsekwencji” – powiedział. „Jesteśmy dosłownie
bardziej wrażliwi na ból, nie jesteśmy tak bystrzy poznawczo,
nasz nastrój jest gorszy, to po prostu sprawia, że prawie
każdy  aspekt  naszego  życia  jest  trudniejszy  lub  gorszy”.
Nazywa  telefony  „wrogiem  snu”,  zakłócającym  nasze  rytmy
okołodobowe  przez  niebieskie  światło  i  oferującym  łatwe
rozproszenie uwagi.

Implikacje dla zapobiegania samobójstwom są głębokie. W 2022
roku prawie 50 000 Amerykanów zmarło w wyniku samobójstwa, a
badanie  argumentuje  za  wyjściem  poza  ogólne  ostrzeżenia
dotyczące  czasu  przed  ekranem.  Zamiast  tego,  interwencje
mogłyby  pomóc  wrażliwym  osobom  rozpoznać  specyficzne
niebezpieczeństwo  późnego  nocnego  pasywnego  przewijania  i
zachęcić albo do całkowitego odłączenia, albo, jeśli nie śpią,
do aktywnej komunikacji.

Nadorff oferuje praktyczne porady, przestrzegając przed błędną
interpretacją wyników. „Zalecam unikanie urządzeń takich jak
telefon w ogóle i nie używanie tego badania do uzasadniania
wykonywania  zadań  na  klawiaturze  zamiast  przewijania”.
Sugeruje minimalizowanie ekspozycji na niebieskie światło w
nocy,  trzymanie  telefonów  poza  sypialnią  i  ustanowienie



rodzinnej  stacji  ładowania,  aby  zapewnić  prawdziwą  cyfrową
przerwę.

Badania te malują wyraźny obraz: w cichych godzinach nocy,
nasze najmniejsze wybory – aby przewijać samotnie w ciemności
lub  skontaktować  się  z  wiadomością  –  mogą  mieć  ogromne
znaczenie dla niespokojnego umysłu. Sugeruje to, że w świecie
nasyconym  cyfrowym  szumem,  staromodne  wartości  prawdziwego
połączenia i głębokiego, wolnego od telefonu odpoczynku mogą
być najpotężniejszymi tarczami, jakie posiadamy.


